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Kukułczy płód.
Nic nas bardziej nie zdumiewało, jak zuchwalstwo i cy­

nizm p. K u r o w s k i e g o ,  który czując masło n ag ło w ie , 
pozwalał się oprom ieniać jaskrawem światłem niesmacznych 
panegiryków  na cześć własną w „Kolejarzu'1 wypisywanych. 
Bo gdy zaczepieni w „Kolejarzu" z dnia 15 maja, daliśmy 
mu krótką odpraw ę utrzymując, że p. K u r o w s k i e g o  by­
najmniej nie stawiamy wyżej od  uwięzionego Skrzyszow- 
skiego. P. K u r o w s k i  czując wartość swych akcyj m oral­
nych, zamiast milczeć roztropnie, począł rzucać się, jak zra­
niony nosorożec, i w następnym  num erze z dnia 1. czerwca 
wypisał sobie artykuł z pochwałam i o swej nieskazitelnej 
uczciwości, wzywając nas zuchwale, aby mu dać dow ody 
jego szalbierstw i niehonorow ych czynów. M imo natarczywej 
i prostackiemi obelgam i naszpikowanej prowokacyi, mimo 
usprawiedliwionej niechęci do tego człowieka, pow odowani 
uczuciem ludzkości, wstrzymywaliśmy się z ogłoszeniem taktów, 
które w pewnych warunkach miały stanowić dopiero zakoń­
czenie powyżej zatytułowanego artykułu. Tymczasem z po ­
minięciem porządku chronologicznego, sprowokowani, część 
tychże już teraz musimy zużytkować i wracam y do cyfr 
w ostatnim num erze „Nowego Kolejarza", ogłoszonych a odno­
szących sję do gospodarki p. K u r o w s k i e g o  w organizacyi. 
Dodatkowo zaś nadmieniamy, że om awiane tutaj sprawki 
należą do najniewinniejszych postępków tego przewrotnego 
człowieka, który całą silną już organizacyę galicyjską zamienił 
w ruinę, w obecnym  stanie podobną w zupełności jezuickim 
przyjaźniom.

Studyując cyfry w ostatnim num erze „Nowego Kole­
jarza ogłoszone, przychodzi się do następujących wniosków: 
Albo cyfry „Centrali", albo cyfry p. K u r o w s k i e g o  są 
prawdziwe, albo też jedne i drugie są prostem  oszustwem 
obliczonem na głupotę zorganizowanych w Oalicyi Kolejarzy. 
„Centrala" zestawiając bilans na podstawie rachunków nad­
syłanych przez p. K u r o w s k i e g o ,  nie miała pow odów  do 
fałszowania dat przez p. K u r o w s k i e g o  podaw anych, zre­
sztą wszelkie przypuszczenia i możliwości pod tym względem 
są tutaj wykluczone. Fałszerstw cyfr musiał się dopuszczać 
ten, który bezpośredni z tego miał pożytek.

Pomyłki na taką skalę i z tak uchw ytną tendencyą są 
tutaj wykluczone. O d personalu zaś adm inistracyjnego, który 
według cytowanych poprzednio spraw ozdań z wyłączeniem 
wydawnictw  i redakcyi organów  zawodowych, aż przeszło 
25.000 koron honoraryów  rocznych pobierał, m a się praw o 
żądać ścisłej kontroli rachunkowości aż do dziesiętnych czą­
stek halerza. Tutaj zaś nie o halerze, ale o tysiące koron 
się rozhodzi. Zresztą co tu mówić o pomyłkach, gdzie są 
niezbite dow ody, że p. K u r o w s k i  pobrał tyle i tyle, 
a odesłał tyle i tyle. N. p. p. K u r o w s k i  pobrał koron 
1262-50 z tytułu wpisow ego, a odesłał koron 1066 70 do 
„Centrali" z tego sam ego tytułu. W  drodze więc między 
Lwowem  a W iedniem  zapodziało się gdzieś 195 koron? 
W  ten sam niewytłom aczony sposób zaprzepaściło się gdzieś 
327 koron do funduszu odpornego, p. K u r o w s k i  wyka­
zuje bowiem, że pobrał 2147 koron (a nawet 2181 koron 
w edług Nru 13 „Kolejarza"), tymczasem „Centrala" wyka­
zuje, że z tytułu tego otrzymała tylko koron 1820’40 ?

Pan K u r o w s k i  wykazuje o 554 wpisowych więcej, 
aniżeli „Centrala", trzeba przeto wziąć na uwagę, że od 
tych nowowpisanych musiał także pobrać co najmniej 554 
wkładek po 80 halerzy, gdyż przyjm owanie sam ego w piso­
wego bez wkładki, było rzeczą niepraktykowaną, a przynaj­
mniej wyjątkowo tylko dopuszczalną. Nie chcemy zbyt g łę­
boko sondow ać w tych wszystkich świństwach, bo całą 
przykrość tych faktów ze wszystkich kolejarzy my może 
najwięcej odczuwamy, bo najwięcej sił, pracy, zdrowia, 
szczęścia i w łasnego m ienia poświęciliśmy dla zbudow ania 
dzieła, które lekkomyślnie zburzył sam olubny intruz, oso­
biste interesy m ając na celu. Z pow odu tych skandalów 
nic nie m am y sobie do wyrzucenia, albow iem  zamykano 
nam  usta na konferencyach i zgromadzeniach, okrzyczano 
nas za niekarnych i nie solidarnych warchołów, sprzedaw ­
czyków, agentów  policyjnych, pachołków jezuickich, pijaków 
i wspólników krakowskich złodziei. U darem niono dw ukro­
tnie zwołanie konferencyi w Krakowie i podczas gdy pan 
K u r o w s k i  trw onił krwawicę kolejarzy na cele osobistej 
agitacyi, my z pustem i kieszeniami prowadziliśm y walkę 
z nieprawością, dopokąd nie zdemaskowaliśm y obłudnika. 
Że zaś sprawy zaszły aż tak daleko, to wina tych, którzy 
darzyli swem zaufaniem p. K u r o w s k i e g o .
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Już na konfmencyi stanisławowskiej w r. 1902j z p ro ­
stotą i otwartością proletaryusza dom agał się krakowski de­
legat W a . j d z i ń s k i  ścisłej kontroli nad p. K u r o w s k i m  

jego postępowaniem . P. K u r o w s k i  oświadczył jednak 
oburzony, że w Krakowie nie m a dość inteligentnego czło­
wieka, który potrafiłby go kontrolować, a na biednego W  a j- 
d z i ń s k i e g  o rzucono się z taką furyą, że tenże zasypany 
wyrzutami, czemprędzej opuścił konferencyę. Na tegorocznej 
konferencyi we Lwowie delegat czortkowski P e l e c h o ­
wi  cz  zarzucił p. K u r o w s k i e m u  bardzo poważne nad­
użycia. P. K u r o w s k i  umyty jednak przez przyjaciół do 
nieposzlakowanej białości, zatryumfował na chwilę, nie przy­
puszczając, że odnosi Pyrhusow e zwycięstwo.

Na razie przerywamy historyę zajść ostatniej chwili, 
a wracamy do początków organizacyi; zawiązanej ponow nie 
po rozbiciu stowarzyszeń kolejarzy przez hrabiego B a d e- 
r i i e g o  i generała O u 1 1 e n b e r g a :

Z początkiem roku 1900, centralna organizacya, nie 
ciesząca się podówczas zbyt wielką popularnością u kolejarzy 
w Galicyi, liczyła zaledwie około 300 członków w naszym 
kraju, rekrutujących się przeważnie z warsztatów kolejowych 
w Nuwym  Sączu, Przemyślu i Stryju. Dopiero rozbicie orga- 
nizacyi krajowej przez zdradę P a r a c h o n i a k a ,  R o m b k a  
i H e l d e n b u r g a  przyczyniło się do wzrostu organizacyi 
centralnej, zasilonej przez rozbitków organizacyi krajowej, liczą­
cej około 1500 członków, tak że już w lutym 1901 organizacya 
ta liczyła około 1500 stowarzyszonych, z przewagą żywiołów 
byłej organizacyi krajowej. Okoliczności tej p. K u r o w s k i  
nigdy nie brał w rachubę, ale wzmagającą się liczebność 
członków przypisywał wyłącznie swej energii i zdolnościom  
agitacyjnym, aczkolwiek największa zasługa z tego tytułu 
należała się „Kolejarzowi,'*, skupiającem u w organizacyi cen­
tralnej byłych rozbitków organizacyi krajowej

W  powyższym okresie czasu p. K u r o w s k i  byl jeszcze 
sobie małym, nieznanymi i skrom nym  człowiekiem, nie m a­
jącym nawet takiego pojęcia o kolejnictwie i kolejarzach, 
jakie miewa zazwyczaj pierwszy lepszy podróżny. Ignoran- 
cya jego pod tym względem była tak wielką, że nie umiał 
rozróżniać um undurow anych podurzędników  i brał ich za 
wysokich dygnitarzy, ciesząc się niezmiernie, gdy mu ja­
kiegoś podurzędnika przedstawiono z chęcią wstąpienia do 
organizacyi, wydawało mu się bowiem, że zyskuje wpły­
wową osobistość dla celów organizacyjnych. Jest to w pra­
wdzie drobiazgowa, ale nieobojętna okoliczność, świadcząca 
o nieznajomości organizacyi administracyjnej i hierarchicznej 
zawodu, który zamierzało się organizować. Budowa kraje* 
wej organizacyi odbywała się już przedtem od lat czterech, 
a rozbicie tejże nikogo zbytecznie nie zabolało, albowiem 
od roku już przedtem noszono się z myślą zlania się do ­
brow olnie z centralną organizacyą i w tym kierunku p ro ­
wadzono pertraktacye bądz^to  w prost z „Centralą", bądź 
to za pośrednictw em  p. K u r o w s k i e g o .  I tutaj dyktator­
skie instynkty p. K u r o w s k i e g o  narobiły wiele złego, 
stając na przeszkodzie dem onstracyjnem u m asowemu zlaniu 
się obydw óch organizacyj, albowiem, p. K u r o w s k i  t a ­
ktował to stowarzyszenie krajowe nie jako sprzymierzeńca, 
dobrow olnie >. dłoń braterską podającego, ale jako pokona­
nego rzekomo przez siebie przeciwnika, żądając, aby tenże 
zdał się na jego laskę i niełaskę. Przystępywanie przeto 
do centralnej organizacyi odbywało się pojedynczo, puszcza­
jąc z czasem w zapom nienie szorstkie obejście się p. K u ­
r o w s k i e g o  przy pertraktacyach.

M imo to członkowie byłej organizacyi krajowej stw o­
rzyli głów ny zastęp siły organizacyjnej, która w taką jtychę 
wbiła p. K u r o w s k i e g o ,  że wkońcu spow odow ała sro­
motny jego ujradek. P. Kurowski wiedział w duchu, że p o ­
wyższym okolicznościom ma do zawdzięczenia szybki vvzrost 
organizacyi i dlatego od pierwszej chwili nienawidził to sto­
warzyszenie i jego organizatorów, albowiem  dum a i egoizm 
jego cierpiały na temjSże tam jeszcze ktoś prócz niego mógłby 
sobie rościć pretensye do zasług. 1 w tern właśnie leży pier­
wiastek wszystkiego złego, jakie od dziesięciu miesięcy spada

na organizacyę. Egoizm, nienawiść, pycha i zazdrość, oto 
pobódki wszystkich nieszczęś_ą jakie spadły na organizacyę^ 
do czego przyczyniły się jeszcze despotyzm i brutalne obcho­
dzenie się p. K u r o w s k i e g o  ze stowarz-yszonymi Brutal­
ność ta była tak wielką i tak bezwzględną, 3ge gdyby w ten 
sam sposób obchodził się z podw ładnym i pierwszy lepszy 
potentat kolejowy, to me mielibyśmy dosyć barw dla illu 
stracyi takiego postępowania. Kolejarze mają z a f  chyba dosyć 
brutalności w codziennem życiu służbowem?... Tak obchodził 
się r z.- dobrow olnie stowarzyszonymi, wolnymi obywatelami 
przedstawiciel ąpcyalno-demokratycznej idei. Zanoszono skargi 
do w pływ ow ych osób, żalących się, uspokajano jednak: >yale|; 
dajcie spokój, bo to uczciwy człowiek, tylko nićszczęśliwy 
ma tem peram ent, zresztą karnosej i dyscyplina partyjna w y­
magają pewnych ustępstw"! P. K u r o w s k i  tymczasem nie­
poskrom iony, hulał sobie coraz lepiej, a w miarę powodzeniu 
popuszczał wodze swemu tem peram entowi, tak,£zę. wkońcu 
przebrał miarkę, pow odując trwające od dziesięciu miesięcy 
przesilenie.

Gdzie winowajca?
('Dokończenie II . części.)

Syiwetki niektórych przyjaciół Piaseckiego.

Po Z i e l i ń s k i m ,  p ierw szą znakom itością czyteln ianą je s t 
k o n d u k to r A leksander N  o w a k, najm ilszy i najukochańszy uę^eń 
P i a s e c k i e g o ,  a rcy m istrz  w szystk ich  deuuncyantów , w podlodie, 
pod tym  względem  nie m ający rów nego so b ie 'w  całej Galicyi w ej. 
w szystk ich  trzech okręgach, dyrekcyjuych . Je s t on n iezrów nanym  
do tego stopnia, że naw et tak ie „ z a c n e " 'g ro n o  jaku,-, Czytelnia", 
wykluczyła go za denuncyacyę z poczetu swoich dw udziestu  p rzy ­
m usow ych członków, po raz  p ierw szy nie obaw iając się gniewu 
P  i a s eyj§k i e g'ó~. To sam o daje już m iarę nikczem ności tego czło­
wieka, z k tó rym  ani jeden kolejarz nie rozm aw ia, ani jeden  ręki 
m u nie podaje, ani jeden  pobłażliwiej n ań  nie spojrzy . S traszna 
rzećź być denuncyańtem , ldórego jedynym  tow arzyszem  je st po­
w szechna w zgarda i echo w ypluw anych za nim  odg łosów . szp ieg  
i denuneyau t!"

Jeżeli z was k toś nie znał jeszcze denuneyanta, więc oto 
m acie goł tutaj w najukochańszym  uczniu P i a s e c k i e g o ! . . .

N j w a k  je s t w ychow ankiem  b ru k u  krakow skiego. Od nie" 
mowlęcycli la t ulica była jego m atką, m istrzyn ią życia, opiekunką 
i żywicielką. „Byzie, b łonia i O lsza" były d lań  un iw ersy te tem . Ma 
on bardzo  burzliw ą i rom antyczną przeszłość’z lat m łodzieńczych, 
w k tó rych  w ysługiw ał się jako  rycerz bezpieczeństw a i honoru  
pew nych dam , un ika jących  n a trę tne j policyi w zby t spóźnionych 
■godzinach nocnych. Ja k  w szystk ie przy jem ności na tym  świecić, 
tak  sam o i aw anturn icze rzem iosło krakow skiego  „ ł a z i k a "  p rze­
jadło  się w kóTicu naszem u N o w a k o w i  i tenże począł myślęS*
0 zdobyciu trw alszych podstaw  dla swojej egzystencji.

N o w a k  czuł w sobie a rty sty czn ą  duszę, m ając n iep rzeparty  
pociąg do sztuk pięknych. I  aczkolwiek w najw cześniejszej m ło­
dości Muzy nie karm iły  go swem mlekiem , mim o to idąc za po­
pędem  swego artystycznego  serca, w kręcił się do tea tru  z a .. . 
k lakera, gdzie znalazł się najzupełniej w sw ym  żywiole i gdzie 
dokończył swej edukaeyi, k tó ra  w kró tk im  czasie potem , w yniosła 
go p rzy  w ojsku na stanow isko tam bora  p rzy  pułkowej m uzjTce,' 
Był on a r ty s tą  na m ałym  i na w ielkim  bębnie, co m u później 
utorow ało  d ro g ę  do godnośći d y ry g en ta  artystycznego  w „C zytelni 
kolejowej". K u b a ,  zgłupiał dpf resz ty  przed  tak ą  pow agą, bo
1 w sam ej rzeczy, jako  w ytraw ny  znawca m uzyki i sztuki d ra m a ­
tycznej, N ow ak był nf|oceni_ónym nabytk iem  w Czytelni kolejowej, 
gdzie w końcu w szystk ich  dcnuncyantów  zakasował.

Nie tak  burzliw ą i u rozm aiconą przeszłość ma za sobą 
P o d  S t a w s k i  W ładysław , k a ry e ra  jego rozw ijała śję dosyć  p ro ­
zaicznie. ' ‘P asa ł gąśk i w rodzinnej wiośfte, a w m iarę jak luby 
chłópcżjm a podraktał, obcował ze św inkam i, bydłem  rógatoin, aż 
w końcu żjistał chłopcem kredensow ym  i lokajem . Godność tę 
zm ierził m u jedm lkże ekonom , s ta ry  zacofaniec, k tó ry  z pom ocą 
bykow ca w m ieszał się, w jego  sp raw y miłosnej:, zm uszając go do
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0 puszczenia tej wiojog;.fi:biecującej k a ry  ery . Niema atoli złego, cob^J 
,, na dobre nie wyszło, bo nasz P o d s t a w s k i  został natom iast

kolejarzem , ale i tu ta j na punkcie p rzygód  m iłosnych został nie­
popraw nym  hultajem , szerząc zniszczenie w serduszkach  nado­
bnych ezyielniaczek i kucharek  panów  naczelników  w stacyach 
ppśsrdnicli mie.dzy B.o.clmią a K rakow em . O ile N o w a k  był kie- 

.. yownikiem arty stycznym  czyteln ianym , .o. tyle P o d s t a w s k i  
znowu dbał o stronę dekoracy jną  w szystkich zabaw czytelnianyclu 
Był zapam iętałym  wycieczkowcem, zwłaszcza ze w zględu na liczne 
tow arzjjstw o, w praw dzie nie zawsze pięknej, ale płci niewieściej, 
k tórej dozgonnym  pozostanie wielbicielem. P i a s e c k i  ceni w y­
soko P o .d  s t a w s k i  e g  o, zwłaszcza z pow odu jego przyk ładnej 
pobożności, posuniętej aż do p rzeb ieran ia  się w kom że i peleryny
1 usługiw ania do m szy z okazyi w szystk ich  uroczystości, na któ- 
ryęh  P i a s e c k i  w raz z „C zyteln ią1 jest..obecnym . Z biegiem  lat 
pobożny ten mąż ku w ielkiem u zgorszeniu  kolegi B u r d  z i e l a  
zapom niał sobie jednak  „syscipiat", co go w praw ia w kłopotliwe 
położenie przy  każdorazow ym  obrzędzie. Dla tycli w szystkich 
zalet P o d s t a w s k i  je s t stałym  osobów karzom , a spodziew ane 
ustąp ien ie P i a s ę.ck i e g  odczyni na nim  w rażenie w spom nienia 
p rzyk rej śmierci,, .

K onduktor K o b i a ł k a  Józef, w praw dzie-obecnie nie je s t 
już członkiem czytelnianym , ale liisto rya P i a s e c k i e g o  i „Czy- 
felni kolejowęj,11 bez K o b i a ł k i  znaczyłaby tyle, ĉo- liisto rya 

, Ńięmieę, i H ohenzollernów  bez B i s m a r k a ,  dląsj historyrcznej 
w ierności .przeto , i tem u mężowi należy si'ęj w spom nienie. K o- 
b,i ą l  k a .by ł-.tlliseśpm  tego. szanow nego grona. 'iGidzię po trzeba 
było tęgiej głowy, w ym ownej gęby, m ądrej rady  i elastycznego 
brzuęjąa, tam  posługiw ano się K o b i a ł k ą ,  a właściwiej p rzy  
każdej takiej okoliczności K o b i a ł k a  sam  w ypływ ał jakby  na 
zawołanie. N atu ra  pieczeniarza z zawodu — o k tó rą  go złośliwie 
pom aw iano - odzyw ała się u niego natychm iast p rzy  kieliszku, 
butelce i ta lerzu. Z prześw iadczeniem  całej swej godności,, obej­
mował natychm iast u rząd  m arszałka  dw oru i m istrza  cerem onii. 
N adarem nie usiłow ałby go k toś spoić, ani piwo, ani wódka, ani 
naw et rum  nie czepiały się go. Jad a ł obficie i pożywno rzeczy, 
jeżeli tylko nie potrzebow ał za nie płacić, stąd  więc pochodziło 
j'ego zam iłowanie do wycieczek, na k tó rych  zazwyczaj miewał bufet 
pod swoim zarządem  i dziwna rzecz, że zazwyczaj także w ykazy­
wał deficyty. Jak o  m ądra  głowa, K o b i a ł k a  w ostatn ich  czas-acli 
u su n ą ł się od życia .„politycznego,1)1; widocznie że zbankru tow ana 
„C zytelnia11 nie bardzo m u im ponuje.

Do tej p strokate j m ozajki nieczystych charak terów  należą 
.jeszcze nazw iska takich mężów jak  S z u r a ,  K ó li 1 e r ,  G-ó r  s k i, 
J a w o r s k i ,  S o f i j ,  B u r d z i e l  i wielu innych. Zaszlibyśm y 
za daleko,^jgdybyśm y każdem u, z nich osobny ustęp  poświęcić 
chćjeli. Na to nie m am y m iejsca ani czasu, są to z resztą  fagasy 
aż nadto dobrze znani, a ostatecznie m am y nadzieję nieraz jeszcze 
spo tkać się z nim i.

Do tych w szystk ich  osobistości trzeba sobie jeszcze pom y- 
,§ieć. P i ł a w s k i e g o  i K r a s u s k i e g o, a ma się w ierny obraz 
tow arzystw a, jakiem  otaczał się P i a s e c k i

Spraw ie tej pośw ieciliśm y więcej m iejsca z tej p rzyczyny, 
albowiem je s t ona typow ą ilu s tracy ą  stosunków  kolejow ych w całej 
Galicyi, a że zaś gdzieindziej nie przyszło  do katastro fy , to albo 
należy to p rzyp isać  roztropnem u  wycofaniu się p rzed  czasem 
z podobnego ro d za ju  in teresów  złutokołnierzow ych dem oralizato­
rów, albo też, że nie p rzyszła jeęzcze k resk a  na M atyska. T aką 
sam ą zabaw kę we Lwowie u rządza sobie in spek to r G u t t m a n n  
z Ja rk a m i, P arachon iakam i, M arusynam i, Koziukam! i t p.

" G u t t m a n n  atoli działał zakulisow o i wycofywał się zręcznie 
ile razy zanosiło się na skandal. Tym czasem  P i a s e c k i  z upo­
rem  godniejszym  lepszej spraw y szedł na przebój i skąpał się 
doszczętnie.

Finale.

Jakżeż nie było kraść? jeżeli w idziało się, że k rad n ie  jeden, 
d ru g i i dziesiąty  i ani jednem u ani d rug iem u am dziesiątem u 
włos z głowy nie spadł, lub  najw yżej dla oka spotkała go s to su n ­
kowo łagodna k ara  dyscyp linarna , w brew  postanow ieniom  p ra g ­
m atyki polecającej ściganie karno  sądowe. D laiezegpż więc w ta ­
kich św ietnych w arunkach  nie m iał k raść  je d y n asty  dw unasty  
i dw udziesty, zwłaszcza m ająctza sobą zasługi jako zdeklarow any,

o tw arty  w róg  socyalizm u i organizacyi, członek „ C z y te ln i^  uja- 
dacz na „ Kolejarza% w spółpracow nik  „Głosu -narodu11, narzędzie wy 
borcze itd. itd. A zresztą  niech go ty lko  zaczepią, to zaraz im 
zaśp iew a: „m ogliście na tam tych  patrzeć przez palce to i na mnie 
musicie. Chcecie jąh ry ipo  ją  będziecie mieli, nie trza  było łażować, 
gdym  niniejsze błędy popełniał, .jak  będziem y wisieć to „razem 11. 
K ażdem u witgj zdaw ało się, gdyby  coś wylazło na w ierzch, to 
w takich w arunkach  o sądzie ani mowy być nie może, a dysey- 
p lin a rk a  to głupstw o, ty lu  innym  nic się wielkiego nie stało, w ięc; 
im takżeynic się nie stanie, a z resztą  w izbie dyscyplinarnej za­
siada H erm an  P o l l a k ,  M o c z u l s k i  i czytelniacy. R achuby te 
pokrzyżow ał atoli „vis maj o >■“ w postaci policyi i sędzi śledczego 
w takich rozm iarach, że w drodze adm in istracy jne j nie .dało się 
nic zrobić, jak  tylko pięknie um yć ręęe od w szystkiego. — Reszta 
znaną je s t naszym  czytelnikom .

I  czy myślicie1, że dzisiaj zm ieniło się coś w tym  k ierunku  
że p rzy k ład ^ en  od straszy ł kogo? B ynajm niej! K radzież jś s t  zaw­
sze ponętnym  hazardem , a ponieważ system  rządzenia, p ro teg o ­
w ania i pełzania na b rzuchu  się nie zm ienił, wiĆć w m iejsce uprząt- 
m ętych złoczyńców, cala falanga lóh następców  dobija  się o łask i 
i względy kacyków, obiecując sobie w iększą chy trość  i p rzezo r­
ność, czego te raz  już m am y liczno p rzyk łady , stanow iące może 
początek nowej tragedy i, albo dalszy ciąg n iniejszego opow iadania.

H oroszkiew icz gdyby  chciał, jednem  pociągnięciem  pióra, 
m ógłby koniec położyć tym  stosunkom  ukracająo  samowole pod ­
w ładnych bożków i w m iejsce pro tekcyi w prow adząjąc s p ra ­
w iedliwą rangę, w edług której sporządzanoby podziały s łu ż b o w e j 
tak ażełiy n ik t P i  a s e c  k ije m  u i P i a s e c k i  nikom u nie p o trze­
bował zię podlizyw a’ć | ani też bawić się bezużytecznie w pseudo 
polityk^, k tó ra  z resztą  je s t ty lko oszustw em  i.o b lu d ą  a nie p rze ­
konaniom .

Awans lipcowy.
Sześć nieszczęśliwych lat dobiega już kresu , jak  w ypadki 

polityczne w A ustry i, w yniosły obeendgoun in is tra  W i t t e k a  na 
naezelnego k ierow nika austryaćkm go kolejnictw a. Upłynęło sześi? ' 
la t system atycznego, pow olnie sk radającego  sitj ucisku, niezado­
wolenia i oburzen ia w nieznanych przedtem  rozm iarach, Rozpa­
m iętyw anie tegbikikresu czasu w praw ia każdego kole jarza w p o ­
dziw, gdy się zastanow i nad  w arunkam i w jak ie egzystcnęyę jogo 
wtłoczono, zapom ocą obłudnych',-'1 pod „s& yalno  - po litycznym 11 
płaszczykiem  przem ycanych  reform . Żaden z poprzedników  
m in istra  W i t t e k a  nie zapisał się wpamięci i na skórach koleja­
rzy  w tak dotkliw y sposób, ja k  ów 'jsocyalny  po lityk11, k tó ry  w'y.K 
dał „Nową p rag m aty k ę11, kodeks kagańcow y zdający każdego 
funkeyonary  usza na łaskę i niełaskę p ierw szego .lepszego przeło­
żonego ty ran a  i g b u ra ; k tó ry  w ydał regu lam in  minimalnegcK 
i m aksym alnego  czasu pracy  z takiem i zastrzeżeniam i, że w rśtocio 
rzeczy w ypoczynek po pracy  je st tylko n iedoścignioną iluzyą; 
k tó ry  przeprow adził regulacyę. jiłac w tak  ch y try  i oszukańczy 
sposób, że tysiącom  funkeyonaryuszy  w ciągu lat służbow ych 
ukradziono  m iliony ich ciężko zapracow anej krwaw icy; k tórem u 
za mało było jeszcze tej grabieży, bo w dodatku jeszcze zaprow a 
dził podatek  od poborów  służbow ych ;-k tó ry  zaprowadzi! najohyd­
niejszy „sp a rsy s te m 11, popychający ebrófeknie tysiące osób w nędzę, 
kalectwo i ;.osierocenie. Tylko pod rządam i W i t t e k a ,  takie 
indyw idua jak  P i a s e c k i ,  m ogą się cieszyć d ługotrw ałą-'bezkar­
nością, dopokąd w in teresie  publicznym  nie zlituje się chyba p ro ­
k u ra to r  i nie uwolni społeczeństwo od cuchnącego w rzoda. B arba­
rzyńsk i despotyzm  i sam owola dyrek to rów  objaw iają się'-w tak 
potw ornych  postaciach, że tru d n o  uwierzyć", ażali z ludźm i XX-go 
stulecia ma się do czynienia, i gdyby  nie strach p rzed  rad y k a ln ą  
a zwłaszcza socyalistyczną p rasą , to ludzie ci z p o n u rą  radością 
fan a ty k a  dopuszczaliby się najw iększych okrucieństw , w yręczając 
oprawców w ich rzem iośle. Oto w krótkości.' są zdobycze z sz eś­
cioletniego okresu  panow ania m in istra  W i t t e k a .  W e w szystkich 
specyalnych gałęziach kolejnictw a pełnią służbę po lat kilka p ro ­
w izoryczni robotnicy  z płacą 60 do 80 centów dziennieyŃJd la t 
karm i się.dch nadzie ją  stabilizacyi, łudziły ci ru jn u ją  swojć" m łode
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zdrow ie i życie, zam ykają sobie d rogę  do innych zawodów, w ięd­
nąc i niszczejąc w „stacbańsk iej" niewoli, w ydani na pastw ę „ban- 
arcta, k om isarza  śledczego, naczelnika służbowego, denuncyanta 
i łapow nika.

P raca  urzędnicza i zam iatanie b iu ra  je d n a k ą  m ają w artość 
bo w ykonaw ca jednej i d rug ie j pobiera 80 centów dziennie. R e­
feren t atoli podp isu jący  w ypracow ania robo tn ika dziennego, po­
b iera g ru b e  sum y z ty tu łu  gaży, dyet i rem uneracy j

A te raz  aw ans, to najw iększe ze w szystkich oszóstw  bez­
praw ie zależne od kaprysów  naczelników w szystk ich  instancyj, 
je s t p rzedm iotem  nieusta jącego  rozgoryczenia. N ikt nie może 
tw ierdzić stanowczo, ażali w p rzep isanym  term in ie posunie się 
w płacy, randze i kategory i, a z w yjątkiem  pro tegow anych  nie 
znajdzie ani jednego  ko le jarza , k tó ry  m ógłby o sobie powiedzieć 
że aw ansy jego odbyw ały się praw idłow o. K ażdem u co najm niej 
jeden  te rm in  ukradziono , zazwyczaj zaś k rad n ie  się w szystkie 
te rm iny . Ubiegły aw ans lipcowy nie różni się niczein od w szyst­
kich swoich w ittekow skich poprzedników . Z pom iędzy k ilku  ty ­
sięcy prow izorycznych robotników , stabilizow ano kilkudziesięciu 
n a  350 złr. z re sz tą  zaś ca łą  rzeszę tych ludzi pozostaw iono nadal 
w stan ie niepew nym  dnia ju trzejszego . Jak  ci ludzie przez cały 
szereg  la t żyją, z czego się u trzy m u ją , tru d n o  zrozumieć?... Z po­
między stabilizow anych w ydobyw a się tak sam o tylko jeden 
w spólny pom rók  złow rogi: „Dosyć już tych m ęczarni, trzeba 
spraw ić sąd  i w ydać tak i w yrok, aby prześladow cy, pasożyty  
i p ijaw ki naszej krwaw icy w kilku pokoleniach p rzestraszy li się 
następstw  swej przew rotności"...

Rób co chcesz kolejarzu, losy twoje zawisły od m izernego 
słów ka „kann“, k tó re  na całe życie oddaje cię w zawisłość dobrze 
p ła tnych  zbirów , na k tórych  nigdzie nie znajdziesz spraw iedliw ości 
jak  ty lko we w łasnej solidarności i dobrze zrozum ianej wolnej 
od korupcy i organizacyi zawodowej.

K ażdego półrocza, po każdym  awansie, dochodzą nas jedne 
i te sam e skarg i, każdym  razem  piszem y na ten sam  tem at, wzy­
w ając w szystk ich  ko le jarzy  do skupian ia się w organizacyi zaw o­
dowej. N iestety, kiedy naw oływ ania nasze poczęły w ydaw ać owoce, 
b ru ta ln a  ręk a  złośliwego, obcego człowieka, zniszczyła w za ro d ­
kach tę robotę, tak  że napraw a złego znowu długiego czasu bę­
dzie potrzebow ać, a tern sam em  i regulacya aw ansów  w dalszą 
przysz łość została odsunięta . Czem zaś prędzej zab iorą się kole­
ja rz y  do nap raw y  stosunków  w organizacyi, tern prędzej popraw ią 
sobie szanse zw ycięstw a nie tylko n a  tern jednem  polu, ale na 
w szystk ich  obszarach  życia zawodowego i ekonom icznego.

Listy z przestrzeni.
Suoha. P rzy d ało b y  się p rzestrzedz naczelnika tu tejszej stacyi, 

że jeżeli nie chce się doczekać losu P i a s e c k i e g o ,  aby się nie 
m ięszał do życia pozasłużbow ego i p ryw atnego  kolejarzy. P. J  a n e s 
kan d y d u je  o godność prezesa w tu tejszej „Czytelni", a za p rzefo rso ­
waniem tej k an d y d a tu ry  ag itu ją  najw ięksi jego zausznicy. P . J a -  
n e s  p rzy  kieliszku i butelce złożył już dow ody sw ych nieocenio­
nych przym iotów  tow arzysk ich  i zdolności dyplom atycznych, ale 
to w szystko  nie w ystarcza, abyśm y szli pod jego kom endę w życiu 
pozasłużbow em , zwłaszcza, że „C zytelnia", czy tak, czy owak, nie ma 
racyi by tu , i je s t ty lko w yłżygroszem  na kręcenie batów  na nasze 
skóry . Otóż z życzliwości po rządnych  i nieobłudnych ludzi zechciejcie 
prze strzedz p. J  a n e s a, aby dał sobie spokój z „polityką", bo 
i my zaczniem y politykow ać, a wówczas sam a ty lko h is to ry a  jego  
b rzucha dostarczy  tak  obfitego m ateryału , że p. J  a n e s w kró tk im  
czasie będzie w ygłaszał mowę pogrzebow ą nad swym  ukochanym  
bańdziochem .

Stryj. Nie raz ju ż  suszyłem  sobie głowę nad  rozw iązaniem  
zagadnienia, po jak ie  licho m am y przy  kolei inżynierów , m echa­
ników, lekarzy, praw ników  i innych m ędrców, skoro  w szyscy, 
k tó rzy  po słu g u ją  się tym i ty tu łam i, nie m ają pojęcia o inżynieryi, 
m echanice, m edycynie, p raw ie i m ądrości. Z wiedzy inżynierów  
i m echaników  d rw i sobie p ierw szy lepszy m urarz , cieśla, blacharz 
albo ś lu sa rz ; lekarzy nazyw ają pow szechnie „staebańsk im i" kono. 
wałam i, niem niej sm u tną  f ig u rą  je s t p raw nik  kolejowy, k tó ry

z praw em , praw ością i p raw nośc ią  abso lu tn ie nie m a nic w spól­
nego. Z agadnienia tego rodza ju  zap rzą ta ją  ty lokro tn ie  mój um ysł, 
ile razy  ma się do czynienia z naczelnikiem  tu tejszej ogrzew alni 
W a s y l e w s k i m .  Po każdem  slużbowem  zetknięciu się z tym  
panem , wznoszę głowę i w zdycham  ku n ieb iosom : „O P anie! jak  
możesz ścierpieć ty le głupoty na tym  padole płaczu, jak  możesz 
w Twej nieograniczonej m ądrości pow ierzać tej pustej pałce szczę­
ście ty lu  żyjących is to t?“,W praw dzie do besztania, łajania, karan ia  
p. W a s y l e w s l c i  je s t bardzo  dobry . Ale na m iłość boską, czyż 
do takich rzeczy po trzeba inżyn iera?  Czy z m niejszym  kosztem  
nie w ystarczyłby  tu ta j f ra jte r  M a k  o l io n  e ń  k o , albo kap ra l Ś w y- 
n i o p  a s ? Ale natom iast „zdechł pies", skoro  ty lko p. W a s y l e w -  
s k i e g o  zagadnie się o na jp rym ityw niejsze  sp raw y  z dziedziny 
inżyniery i, albo jeżeli tenże sam w tym  k ie runku  w ydaje jak ieś 
rozkazy, k tó rych  spełnienie zagraża niechybnie krym inałem , a nie­
spełnienie adm in istracy jną  dyscyp linarką . I  rób  tu ta j co chcesz 
z tak im  przełożonym ? A tu  w dodatku  p rag m aty k a  §. 21. grozi 
dyscyp linarką , m ówiąc: „Der Unteryebene is t dem Yorgesetzien unbe- 
dingten Gehorsam im  Dienste schuldiy“. O! —  (Podw ładny obow iąza­
nym  je s t wobec przełożonego w służbie do bezw arunkow ego po­
słuszeństw a). To znaczy, jak  ci każe kraść, to m usisz k raść  i mie­
liśm y tego dow ody w Podw ołoczyskach, tylko, że przełożony 
i podw ładny dosta li się do kozy, ale p rzepisom  stało się zadosyć. 
Mieliśmy w Galicyi już i karam bole  z pow odu tego „ b e z w a r u n ­
k o w e g o  p o s ł u s z e ń s t w a " .  No, ale to już rzecz m niejsza (?) 
bo tu ta j tylko podw ładni dostali się do kozy! Otóż od pow ietrza, 
głodu, ognia i w ojny i od rozkazów  p. W a s y l e w  s k i e g o  ucho­
waj nas  Bożo! Dnia 10 lipca b. r. W a s y l e w s k i  robił w ojnę ze 
ślusarzam i rew izy jnym i w Ławocznem, że wozy z uszkodzonem i 
kołam i od biegu w pociągach wyłączają. Kto zna się cokolwiek 
ty lko na kolejnictw ie, ten wie dobrze, że wóz z uszkodzonem  ko­
łem  w pociągu, to coś tak  straszliw ie drażliw ego, jak  zakażenie 
k rw i w ludzkim  organizm ie. I  tu  taki W a s y l e w s k i  w ypraw ia 
z tego pow odu aw an tu ry  i gotów by narazić in sty tucyę na m iliony 
s tra t, ażeby ty lko ślu sarz  rew izyjny za odkrycie uszkodzenia nie 
zarobił kilka koron  p rem ii?

N iekolejarz nie p o trafi naw et zrozum ieć, jak  strasznej lekko­
m yślności dopuszcza się przełożony, w ydający takie rozkazy, a tu  
W a s y l e w s k i  w dod atk u  grozi jeszcze dyscyp linarką , jeżeli ślu­
sarze za dużo uszkodzeń będą wyszukiwać, podejrzyw ając  ich 
o oszustw o obliczone na zarobienie prem ii, tak, jakby  uszkodzenie 
koła w każdej chwili nie dało się skonstatow ać? P rzy  tej sposo­
bności W a s y l e w k i  w ydał przeciw ne przepisom  pouczenie, że 
koło dopiero  wówczas należy uważać za uszkodzone, gdy obręcz 
z niego ju ż  złazi, podczas gdy  in strukeya  Nr. XXXVI poucza: że 
obręcz kołow ą należy uw ażać za luźną, jeżeli połowa śru b  p rz y ­
tw ierdzających  obręcz do koła znachodzi się w stanie rozluźnio­
nym , (chociażby obręcz szczelnie leżała); jeżeli oddźwięk z ude­
rzenia m łotem  je s t głuchy i nie m etaliczny i jeżeli ty lny pierścień 
obręczy w skazuje rozluźnienie, a wkońcu, jeżeli koło na osi je s t 
zruszone i nie p rzekracza  m inim alnych g ran ic  rozszerzenia między 
1367 a 1369 m ilim etrów . Z resz tą  p. W a s y l e w s k i  p rzy  tych 
pouczeniach w ygłasza tak ie teorye o budowie wagonów, że po­
trzeba w strzym yw ać się, aby  nie p a rsk n ą ć  mu śmiechem w oczy. 
B rak  tu ta j najp rym ityw niejszych  pojęć o budow ie i rozm iarach 
toru , k tó re  są rzeczą obojętną dla p. W a s y  1 e w s k i e g  o, bo to 
rzecz nie jego. Jego  rzeczą są wozy i m aszyny, k tó re  nie konie­
cznie p o trzeb u ją  jeździć po szynach. K orespondeneyę nin iejszą 
uzupełniam  jeszcze całym  szeregiem  licznych zażaleń z powodu 
niedołęstw a w w ystaw ian iu  w olnych k a r t jazdy , na k tó re  8 do 10 
dni trzeba czekać. Ale tu ta j gospodarzy  już ad ju tan t p. W a s y ­
l e w  s k i e g o ,  W i n n i c k i ,  k tó ry  z tem i spraw am i tak się u rządza, 
jak  gdyby  czekał na łapów kę za tą  d rob iazgow ą czynność, nie bę­
dącą zby t wielkiem dobrodzie jstw em  dla każdego upraw nionego.

K raków . Trafiało  się tu  i ówdzie, że spo tykaliśm y jeszcze 
pobłażliwych, n iew iernych Tom aszów, przypuszczających, że w szyst­
kie zajścia w stacyi krakow skiej za rządów  P i a s e c k i e g o ,  nie 
były następstw em  bezpośrednich  jego działań i wpływów, ale 
rzeczą p rzy p ad k u  i zbiegiem  nieszczęśliw ych okoliczności. S po ty ­
kaliśm y się z ich niew iarą, m im o że w ykazyw aliśm y fukta, k tó ­
rych  następstw a ze ścisłą m atem atyczną dokładnością dały się 
obliczyć, a k tó re  w sam ej rzeczy w przew idyw anych objawach
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spełniły się co do joty. O ptym izm  owych niew iernych pochodził 
stąd, albowiem nie m ogli się pogodzić z tą  m yślą aby bądź co 
bądź człowiek na wyższem  stanow isku tow arzyskiem  i społecznem , 
posiadał taki zasób upornego  bezw stydu, i aby po ty lu  dośw iad­
czeniach i upokorzeniach nie otw arły m u się oczy na kom prom i­
tujące go stosunki bezwiednie może naw iązane. Tym czasem  poka­
zuje się, że w sądach naszych o P i a s e c k i m  nie m yliliśm y się 
ani odrobinę, obcowanie bowiem z no torycznym i złodziejam i i zło­
czyńcami, k tó rych  jako takich od la t k ilku  w skazyw aliśm y publi­
cznie, należy jeszcze ciągle do najw iększych przy jem ności pana 
radcy  cesarskiego. P i a s e c k i  p ro tegu je  nadal złodziei, ze złodzie­
jam i się bawi, do złodziei w ygłasza mowy i złodziei zachęca do 
organizow ania się w osławionej „Czytelni kolejowej", nie m ającej 
w swym składzie oprócz dwóch czy trzech osłów, ani jednego 
uczciwego człowieka. W obec tego pokazuje się, że P i a s e c k i  je s t 
nędznem  indyw iduum , obcującem  św iadom ie z najw iększym i w y­
rzu tkam i społeczeństwa. — Pom im o m ęczarni i udręczenia snów 
n iespokojnych, pom im o niew yspanych  nocy, spędzonych na w słu­
chiw aniu się w ciszę nocną, ńżali w śród stąpań  spóźnionych p rze­
chodniów, nie rozróżni się złowrogich odgłosów  kroczących w »imie- 
n iu  p raw a!"  P i a s e c k i  g ra  kom edyę z n iezrów nanym  cynizmem, 
usiłu jąc zam ydlić oczy całem u św iatu  i pokazać mu, że nic się 
nie zmieniło, że stoi ponad opinią publiczną i konw enansam i p rz y ­
zwoitości. O statn im i w ystępam i dowiódł P i a s e c k i ,  że zdolnym  
je s t do w szystkiego, a krążące o nim  pogłoski, od czasu a eszto- 
wań, w zupełności zasługu ją  na w iarę. P rzed  kilku dniam i pub li­
cznie i uroczyście P i a s e c k i  odnow ił sw oje p rzym ierze  z „C zy­
telnię kolejow ą". W  spraw ie tej pozwolim y sobie zapożyczyć się 
od „N aprzodu", rep ro d u k u jąc  opinię tego p ism a na postępow anie 
P i a s e c k i e g o ;  „N aprzód" z d n ia '10 lipca b. r . tak  pisze o tern:

„Futro bobrowe*’. H istorya olbrzymich kradzieży kolejo­
wych nie nauczyła niczego krakowskich dygnitarzy kolei państwowej. 
Polityka „F u tra  bobrowego" kwitnie dalej. D yrekcja  krakowska 
po tak smutnych doświadczeniach nie zaprzestała bawić się w „po­
litykę". Pod opiekuńczemi skrzydłami dyrekcyi usiłuje się na nowo 
w la ć . życie w zam ierającą na suchoty „Czytelnię kolejową" kra­
kowską, której poprzedni prezes, konduktor K r a s u s k i ,  siedzi 
obecnie w więzieniu śledczem, jako jeden z głównych członków 
szajki złodziei kolejowych, a której obecny prezes konduktor Kii h i  e r, 
został dopieroco ukarany dyscyplinarnie za szwindle z dopłatami 
pasażerów. W yżebrano u p, G i) t  z a - O k o c i m s k i e g o, który 
daje się różnym ludziom naciągać na różne cele, pieniądze na 
urządzenie, oraz bezpłatny lokal dla „Czytelni kolejowej" i w ten 
sposób to suchotnicze stowarzyszenie „postawiono na nogi". Nowy 
ten lokal w domu p. G b t z a  przy ul. Lubicz (dawniej pod „Ga­
ckiem") „poświęcił" w ubiegły wtorek, znany ks. Ł a b  a j ,  a prze­
mawiał na tej uroczystości oprócz pchającej się do wszystkich 
klerykalnych humbugów figurki dra K o n e c z n e g o ,  radca kolei 
państwowej P i a s e c k i .  Że ten nie rozumie jeszcze, iż milczeć 
mu wypada, a nie „politykować" i patronować skracliowanym mo­
ralnie stowarzyszeniom łabajów, w gatunku „Czytelni kolejowej", 
to doprawdy je st zdumiewające. Czyżby ten serdeczny przyjaciel 
prokuratora D o l i ń s k i e g o ,  spodziewał się ujść losu, który go 
czeka i z pewnością go nie minie?"

Tyle „Naprzód", a my dodajemy, że uczestnikami tej podniosłej 
zabawy byli następujący „gen te lm en i": Zieliński, Jasiński, Pod- 
stawski, Karpina, Kohler, Rodowicz, Zawicki (starszy), Lalik, Ber- 
szakiewicz, Burdzie], Zbik Józef i Strużyński. Piasecki uwolnił 
tych od służby, na których jazda wypadała.

T a rn ó w . Niem a katego ry i służbowej, k tó rąb y  tak  bez­
w sty d n ie  oszukiw ano ja k  nas biednych, strażników . I  to gdy 
o szuku ją  cię w żywe oczy, nie śm iesz p isnąć człowiecze, bo cię 
nazw ą socyalistą, bezbożnikiem , buntow nikiem  i Bóg wie ja k  jeszcze. 
P om ijam  ju ż  wielkie oszustw a ja k  regulacya plac, dotychczas je ­
szcze nie przeprow adzona, urlopy , święcenie niedzieli i t. p. Bo 
oprócz tych oszustw  trzeba się opędzać jak  p rzed  psam i różnym  
d robnym  oszukańczym  napaściom , k tó re  w łaśnie dla tego że są 
d robne  i parszyw e, nieskończenie dotkliwiej dają  się] odczuwać. 
Setka na raz ukradziona je s t p rz y k rą  i bolesną s tra tą , jeżeli ci 
jednak  tą  setkę w stu  razach rozk radną , to sum a tych d robnych  
p rzyk rośc i może człowieka do w aryactw a doprow adzić. P rzez to 
nie ehę jednak  powiedzieć, jakobym  się zgadzał na ryczałtow e

oszustw a i k radzieże na moich szczupłych należytośeiach, p rze­
ciwnie a rtyku łem  tym  chciałbym  siebie i kolegów moich uchronić 
od jednych  i drug ich .

W krotce po regulacyi płac w szystk ich  ka tego ry i służbo­
w ych oprócz strażników , w yszło rozporządzenie m ocą którego 
każdy  s trażn ik  za 40 koron  rocznie pob iera ł po trzebny  opał dla 
swej strażnicy. Zo w zględu n a  dosyć w ysoką kwotę, ze względu 
że budka strażn icza po najw iększej części je s t lokalem  służbowym  
i że w niej m usi się p rze trzym yw ać ogrzew ać swego zastępcę 
czyli tak  zwanego „A blóscra", dalej ze w zględu że w szyscy lepiej 
uposażeni kolejarze, plącą ty lko ryczałt od pieca, co do roku  znacz­
nie m nie w ynosi, palą  ile po trzeba w ym aga w przydzielonych im 
m ieszkaniach kolejow ych. Z tych przeto  względów, rozporządzenia 
owego nie pow italiśm y wcale jako w ielką łaskę i dobrodzie jstw o, 
ale jak o  d robny  objaw  zw rotu  ku lepszem u. K w antum  opalu jak i 
nam  na ten cel wyznaczono, rów nież nie upraw nia ł do zachwytów 
i wdzięczności, albowiem  p rzy  kwocie 40 koron  rocznie w w aru n ­
kach  powyżej opisanych, kolej jeżeli na nas  nie zarobiła, to z pew­
nością nie dołożyła do pobranego  przez nas m ateryału  opalowego. 
W yznaczono nam  bowiem 5-500 kilogr. węgli i 2 n r1 drzew a opa­
łowego rocznie, czyli 5 t ony węgla i ‘/2 sąg a  drzew a. P rzeciętny 
koszt tony węgla dla kolei w ynosi 5-20 koron  a Im " drzew a 3-00 
koron. K oszta tedy opalenia jednej strażn icy  w ynosiły  w roku 
28-60 koron  za w ,-gle i 7-20 koron za drzewo, czyli razem  35’80 kor. 
wobec 40 koron  ściąganych nam  z poborów . T ak jak  sp raw a ta 
w pow yższem  obliczeniu w ygląda nie je s t to żadnem  dobrodzie j­
stwem , obecnie je d n ak  dopuszczają się na nas w p ro s t już  oszustw a 
albowiem  od, nowego ro k u  1903 w yznaczono nam  3'G tony  węgla 
i 2 m :) drzew a, co na pieniądze rów na się 25'92 koron a zatem 
w yzysku ją  nas przęsło  na 14 ko ron  rocznie. C yfry te ilu s tru ją  
dokładnie laskę „staebańskę" w sposób, jaliiegoby się nie dopuścił 
najobrzydliw szy  lichw iarz w obec swego robotnika.

K R O  N I KA.
W sprawie awantur adjunkta Męcińskiego, wyprawianych 

przez tegoż przy pociągu Nr. 12 w Rzeszowie, dostarczono nam 
jeszcze następujących szczegółów. A djunkt M ę c i ń s k i  był w s ta ­
nie niepoczytalnym i ledwie trzym ał się na nogach. Najpierw 
rozpoczął aw anturę z konduktorem P  ł a n e t  ą, który do służby 
pociągowej wcale nie należał, a w racał tylko „regie" do domu. 
Potem uczepił się konduktora B r ó d k a ,  a gdy tenże prosił o wy­
legitymowanie się w celu dopuszczenia M ę c i ń s k i e g o  do re- 
wizyi pociągu, zwłaszcza w tak pożałowania godnym stanie. M ę- 
c i ń s k i  oburzył się, że konduktor na słowo mu nie uwierzył 
i od takiej figury, jak  on, śmiał żądać legitymacyi ? Z B r ó d k a  
zeszedł na kierow nika pociągu B a l i ń s k i e g o ,  który doprowadził 
go do nieopisanego szału odezwaniem się swojem, że nie zna 
M ę c i ń s k i e g o .  Męciński na to podskoczył, jakby mu kto tuzin 
szydeł wbił w okolicach siedzenia, wołając rozpaczliwie na całe 
gardło: „A  to niesłychana rzecz, n ik t mię nie zna. Panie urzę­
dniku ruchu, słuchaj pan, mój (?!) konduktor mię nie zna. Racz 
mię pan łaskaw ie przedstaw ić!" T utaj wymienił swoje nazwisko, 
a zginając się komicznie aż ku ziemi, wymachiwał kapeluszem 
i szurował po ostrym szutrze uogami, pow tarzając raz po raz: 
„mam zaszczyt, mam honor, nieskończenie jestem  sz cz ęś liw y !.:. 
Spostrzegłszy jednak śmieszność swego położenia i drwiny pu­
bliczności, M ę c i ń s k i  przyszedł jakoś do siebie, a uprzytomniony 
wstydem, łagodny jak  baranek, dał się poprowadzić przez kon­
duktora E o t t e r m u n d a ,  Powróciwszy zaś do Krakowa, zrobił 
doniesienie, że nie on, ale konduktorzy pociągowi wyprawiali 
aw antury. Jak  zwykle, tak  i tym razem oszczerca miał znowu 
słuszność i partya konduktorów została ukaraną. Jednakowoż aby 
kontrolować porządek na przestrzeni, należy w przyszłości uważać, 
aby w misyi takiej nie wysyłać: 1. pijaków, 2. awanturników;* 
3. zarozumiałych głupców i arogantów. Kolej nie je s t zabawką 
dla dyrektorów i ich podskaldewiezów, każdy zaś swą służbę po­
winien tak  poważnie traktować, jak  ją  pojmuje w pocie czoła 
pracujący robotnik i sługa kolejowy, a którem u utrudnia się jego 
obowiązki szykanami i urojonymi przywilejam i darmozjadów.
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Rozprawa o wypoliczkowanid Stanisława Brodowskiego,
współpracownika krakowskich „ N o w i n 11, rozpisana na 15 b. m. 
przeciw nadkonduktorowi z Krakowa S t e r n b a c h o w i  została 
odroczoną, z powodu podania wniesionego przez oskarżyciela, że 
tenżg* jako urzędnik U niwersytetu Jagiellońskiego, z powodu zam­
knięcia roku szKolnego, przeszkodzonym je st w stawieniu się na 
rozprawę. Obrońca oskarżonego dr I I  ii n z sprzeciwia się odroczeniu, 
albowiem B r a n d o  w s k i  nie je s t więcej urzędnikiem uniw ersy­
teckim i został stam tąd napędzony Sędzia R y b a r s k i  nie przy­
chyla się do wniosku obrońcy osKarzonego i odroczył rozprawę. O spra 
wie tej donosiliśmy w 7. numerze „Nowego K olejarza11 pod napi­
sem „W alka ze smokiem11. B r a n d o  w s k i  w ypiera się wypoli- 
czkowania i oskarża S t e r n b a c b a  o niebezpieczne pogróżki, 
natom iast S t e r n b a c h  obstaje przy wypoliczkowaniu B r a n -  
d o w s k i e g c ,  a wypiera się pogróżek.

Powodzie a służba SZlaKOWa* Klęska powodzi, w rozura- 
rach od kilkudziesięciu la t nieznanych, nawiedziła Galicyę, a szczegóły 
tejże znane są z pism codziennych. Naszym atoli obowiązkiem jest 
zwrócić uwagę, że z tej niebywałej katastrofy elem entarnej kolej 
wyszła zwycięsko Nic bowiem łatw iejszego przy takich powodziach, 
jak  o katastrofy  kolejowe, spowodowrane usunięciem się nasypów, 
oberwaniem skał i przekopów, wypłukaniem łożysk szutrowych itp. 
Komuż należy więc zawdzięczyć, że obeszło się bez tych niespo­
dzianek, czy może dyrektorom, inspektorom i innym głowaczem, 
objężdżającym w salonkach przestrzenie, albo przeklinających sło- 
cisko przy swych biurkach ? W yłącznie tylko czujność tej ponie­
w ieranej i pogardzonej służby nadzoru szlaku uchroniła koleje gali­
cyjskie od wielkich katastrof. T utaj zasłużył się ten strażnik, brnący 
po pas w wodzie i badający stan przestrzeni i o najmniejszem 
spostrzeżeniu donoszący swemu przełożonemu albo wstrzymujący 
nadjeżdżający pociąg. W yłączna zasługa przypada więc tylko służbie 
szlakowej, je j pilności, czujności i niezmordowanej służbie meldun­
kowej. W obe tego strażnicy cieszą się słuszną nadzieją, że c. k. 
dyrekcye w uznaniu ich zasług położonych dla bezpieczeństwa ruchn, 
z okazyi ostatnich powodzi, zechcą gorliwość ich wynagrodzić jaką 
taką remuneracyą, co tylko dodatnio wpłynie na zachowanie się 
ich w przyszłości w takich razach.

Zapomoga z funduszów ruchowych. (U nterstiitzung  aus 
B etriebsm itteln )  je s t to datek, wypłacany w nadzwyczajnych oko­
licznościach, w wypadkach wyjątkowo uwzględuienia godnych, dla 
funkcyonaryuszy, nawiedzonych nieprzewidzianemi nieszczęściami 
i rzecz naturalna z najbiedniejszych kategoryi służbowych. Na sto 
podań tego rodzaju zaledwie 4  do 5 procent znachodzi uwzglę­
dnienie. T rzeba przyznać, że krakowska dyrekcya k ieruje się tu ta j 
prawdziwie powyżej wyszczególnionymi względami, śpiesząc z po­
mocą najbardziej potrzebującym, przez co nie jednę rodzinę uratuje 
od śmierci głodowej i łzę nie jednę osuszy, jak  to niedawno 
miało miejsce z nadrewidentem  Izauiem B i e r e m  i inspektorem 
P  a u 1 i m, którym wypłacono po 80 koron z funduszów ruchowych. 
Szlachetna instytucya w sam raz przyszła tym biedakom z po­
mocą, w łaśnie gdy nędza w ich duma dosięgła najwyższych granic, 
gdy biedne ich pędraki, ginąc niemal z głodu, wyciągały wychudłe 
rączęta ku stroskanem u i chmurnemu obliczu rodzica. Tylko poka­
leczony przed rokiem konduktor K o w a l i k  od pięciu miesięcy 
nie dostał ani grosza, zabrakło dlań pieniędzy, albowiem „nędza11 
złotokołnierzowców w yczerpała cały zapas współczucia ze serc 
szafarzy tego „hum anitarnego11 funduszu.

O brak współczucia tych panów nie wolno pomawiać, bo 
naw et złodziej K i e s z k o w s k i ,  zm ykając swego czasu po znanych 
defraudaeyach za granicę, otrzym ał „ fre ikartę11 I. k lasy przez 
Orłów na W ęgry. I  niechaj tu  ktoś powie, że ludzie ci serca nie 
mają, jeżeli złodzieje na koszt państw a, w7 wygodnych salonach, 
zm ykają gdzie pieprz rośnie.

Dobry słuch kontrolorów ruchowych przechodzi wszelkie 
pojęcia i zdum iewającą je s t rzeczą, do jakiej subtelnej doskonałości 
można doprowadzić wrażliwość tego organu. W ydano bowiem w k ra ­
kowskiej dyrekcyi okólnik, w któr6m jeden z kontrolorów żali się 
na karygodną opieszałość konduktorów, nie zadających sobie trudu 
przy pociągach, aby nazw iska stacyi poprawnie i ortograficznie 
wymawiać. Okólnik ten przytacza n. p.-, że panowie kontrolorzy 
zauważyli n. p. karygodną opieszałość przy wygłaszaniu stacyi

„ C h a b ó w k a " ,  i poucza, że wywoływanie konduktorów robi w ra­
żenie wywoływania tejże stacyi p rz e z '. ,F “ a nie p rz e z jfW 11, jak 
tego pisownia wymaga. Nie należy przeto wołać „ C h a b ó - /k a ^ a le  
„Chabó-w-ka11. W  samej rzeczy, że słuch tego pana je st fe n o m ^  
nalnym i przechodzi naw et takie pojęcia o zręczności, jak  plu­
nięcie z trzeciego p ię tra  i zbieżenie na dół po schodach, aby 
uchwycić w łasną ślinę. Ale bardziej zdumiewającą jeszcze rzeczą 
je st wydawanie i ogłaszanie tego rodzaju cyrkularzy?!. . .

Piasecki jakoś strasznie schlebia sądownikom. sam wy­
szukuje dla nich wygodne przedziały, podsadza ich na stopnie, 
każe okartkowywTać przedziały zajmowane przez nich, jako obśa-" 
dzone i o mało że kuferków sam nie odnosi. Konduktorom daje 
zlecenia* aby panów tych szczególniejszą opieką otaczali i całuje 
się w buzię przy rozstaniu, jak  nigdy jeszcze przedtem. Nic dzi­
wnego! P. P i a s e c k i  wyrabia sobie protekcye...

Kurowskiemu przewraca się w głowie, wydaje mu się 
bowiem, że piastuje jakąś władzę zwierzchniczą nad personalem 
kolejowym, i że wolno mu się w tykać do czynności urzędowych 
tegoż personalu. Nie dosyć, że kolejarze znoszą mnóstwo szykan zć?' 
strony urzędowej, aż tu jeszcze, samozwańcze organy w rodzaju 
K u r o w s k i e g o  pozwalają sobie w tykać nosa do nie swoich rzeczy. 
Zatrw ażająca fiksacya K u r o w s k i e g o  doszła do granic urąga­
jących wszelkiej przyzwoitości, gdyż K u r ó w  s k i  pozwala sobie 
komenderować konduktorami przy pociągu służbę pełniącymi, mię- 
szając się do obsady osób, nie szczędząc przytem różnych d rasty ­
cznych uwag, aczkolwiek sam wygodnem miejscem zostaje obdzie 
lony. D nia 16. b. m. przy pociągu numero 14. K u r o w s k i  bez 
przyczyny zrobił aw anturę z personalem tegoż pociągu, mieszając 
się do obsady osób aż w sąsiednim w agonja utrudniając i tak 
ciężką służbę konduktora rewizyjnego, którego pan K u r o w s k i  
w swoim charakterze właściwie powinienby wziąć w obronę.

Arnold, naczelnik stacyi w Podwołoczyskach, z powodu dy- 
scyplinarki za magazynowe sprawy w Stanisławowie ma być prze­
niesiony w pooliże swego przyjaciela G a t t m a n a  do dyrekcyi 
we Lwowie, a w jego miejsce do Podwołoczysk ma przyjść K o s ­
s o w s k i ,  obecny naczelniK w Tarnopolu. Kluby kręgielniane, nad 
których organizacyą napracował się tyle biedny A r n o l d ,  pójdą 
w rozsypkę. Ciekawa zaś rzecz, komu zostanie przekazaną sama 
kręgielnia, wybudowana nakładem kilku tysięcy koron, naturaln ie 
nie z kieszeni A r n o l d a  wypłacanych? Już to trzeba przyznać, 
że pobyt A r n o l d a  w Podwołoczyskach wcale na różach nie był 
usłanym. Teraz zaś ku końcu wsunął mu się pod bok śm iertelny 
jego wróg, przed miesiącem wypuszczony z kryminału nadiużynier 
O l s z a ń s k i ,  który zamieszkał w Podwołoczyskach.

Przesyłki pieniężne i korespondencye upraszamy 
nadsyłać pod adresem:

Ailmiiiistracya „Nowego Kolejarza" — Kraków, 
Szpitalna 17, albo Wiktor 3achowski, Kraków, Szlak 45.

Biuro redakcyjne otwarte codziennie od godziny 
9— 11 rano i od godziny 4— 5 po południu.

ff11 T A N I E  i  D O B R E
zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne nabyć 

można w głównym skłaozie

S A Ł O  S C H E U E R
KRAKÓW STRADOM 6.

Roskopfy kolejowe od złr. 3’50. Roskopfy kryte srebrne oa złr. 7■— . 
Budziki niklowe od ztr, 1’25. Łańcuszek sreorny od złr, P30. Pier­

ścionki złote 6, karatowe od złr. 1'50 i t. a.

jj C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  D A R M O  I O P Ł A T  N I E  j

Czcionkam i d ru k a rn i L iterack iej w K rakow ie, Jag ie llońska 10 — pod zarządem  L. K. Górskiego.


